



ruchu hospicyjnego na ziemiach
polskich
Idea hospicyjna rozwinęła się w średniowieczu,
gdy bardzo religijne społeczeństwo wysoko ceniło
ideały Ars Moriendi — sztuki przygotowywania się
do śmierci, uważanej za najważniejszy życiowy eg-
zamin. Koniec życia stanowił najpopularniejszy te-
mat w literaturze tego czasu.
Terminem hospicjum określano noclegownie dla
żebraków, schroniska i domy zakonne, opiekujące
się najuboższymi, odrzuconymi i umierającymi. Do-
piero w XX wieku pojęcie „hospicjum” przypisuje
się instytucjom zajmującym się opieką nad pacjen-
tem w terminalnym okresie choroby. Istnieją dwa
zasadnicze rodzaje działania hospicjum: domowe
i stacjonarne.
Błogosławiona Maria Luiza Merkert, współza-
łożycielka zakonu elżbietanek, niosła pomoc cho-
rym, najpierw w Nysie, gdzie przyszła na świat.
Nazywana Śląską Samarytanką, od początku ist-
nienia zgromadzenia (27 września 1842 r.) wraz
ze swoimi współsiostrami była nastawiona na nie-
sienie pomocy cierpiącym i opuszczonym w ich wła-
snych domach. Choć ze strony niesprzyjających
władz miasta doświadczały wielu przykrości i upo-
korzeń, Maria Luiza Merkert pisała: „Nie lękamy się
żadnej niewygody i ofiary”; „Nie odstrasza nas na-
wet myśl, że choroba pierwszego podopiecznego,
który zażąda pomocy, może być przyczyną naszej
śmierci”. Trzeba tu bardzo mocno podkreślić sytu-
ację historyczną ziem polskich w XIX wieku. Wojna
prusko-austriacka w 1866 roku oraz francusko-pru-
ska (1870–1871), brak żywności i podstawowych
środków do życia, rozprzestrzeniająca się epide-
mia cholery i tyfusu — od Bałtyku aż do Tatr —
niosły za sobą ogromne żniwo chorych umierają-
cych jakże często w trudnych warunkach i osamot-
nieniu. Szpitale nie były wystarczająco przygoto-
wane, by przyjąć każdego potrzebującego, miej-
sca rezerwowano raczej dla „tych majętnych”, któ-
rzy opłacili swój pobyt.
Dlatego też ze swoimi współsiostrami, Klarą
Wolff, Franciszką Werner i rodzoną siostrą Matyldą
Merkert, widziały potrzebę niesienia pomocy cier-
piącym w ich własnych domach. Praca sióstr pole-
gała na wzywaniu lekarza, pielęgnacji chorego zgod-
nie z zaleceniami lekarskimi, podawaniu środków
przeciwbólowych, uspokajających, nasennych oraz
na rozmowie z chorym, czuwaniu nocnym, karmie-
niu chorego, a przede wszystkim towarzyszeniu przy
śmierci, przygotowaniu do przejścia „na drugi
brzeg”. Siostry w swojej heroicznej posłudze zabie-
gały również o godny pochówek zmarłego (ubiera-
ły zmarłych i organizowały pogrzeb), a także ota-
czały opieką najbliższą rodzinę — dając im wspar-
cie, przygotowując do życia „bez kolejnego członka
rodziny”.
Jej służba człowiekowi nie znała granic i się wy-
różniała, na ówczesne czasy stanowiąc akt wielkiej
odwagi w niesieniu pomocy wielu chorym, zwłasz-
cza rannym w wojnach mężczyznom. Siostry praco-
wały też na frontach, bowiem cieszyły się dużym
uznaniem i autorytetem wśród lekarzy wojskowych.
Niejednokrotnie dawali oni opinię, że są sumienne,
opiekuńcze, odpowiedzialne w swojej cichej i po-
kornej służbie tym, których „ziemia pochłania”, dla-
tego też siostrom powierzano zlecenia lekarskie, sys-
tematyczne podawanie środków przeciwbólowych
i uspokajających, a gdy to nie wystarczało — ukoje-
nie zbolałej i zranionej duszy. Nie przeszkadzał im
fakt, że pielęgnują innowierców, Żydów, chorych
różnych narodowości — dla nich każdy był dziec-
kiem Bożym.
W 2002 roku Biskup Opolski powiedział o Marii
Luizie Merkert między innymi, że: „dla Niej liczył się
człowiek cierpiący, człowiek osamotniony, nierozu-
miany (…) była to troska integralna, holistyczna,
bezwarunkowa, nielicząca się z żadnym niebezpie-
czeństwem (…). W tej oryginalności i heroizmie Jej
miłosiernej miłości w służbie chorym można by wi-
dzieć zaczątki dzisiejszej opieki paliatywnej i hospi-
cyjnej (…). Ona sama to praktykowała i dbała, aby
Jej współsiostry usiłowały się wczuć w tę szczególną
i unikalną rolę, pomagać ludziom również umrzeć.
Nie na sposób dzisiejszych, tragicznych, bo anty-
człowieczych, eutanazyjnych zabiegów, ale napraw-
dę, poprzez współtowarzyszenie ludziom umierają-
cym w przejściu z doczesności w wieczność”.
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Często siostry musiały się zdawać na łaskę do-
brych ludzi, choć w atmosferze uprzedzeń i niechęci
niektórych grup społecznych, podobnie jak i dzisiaj,
w XXI wieku, wciąż spotykamy się z niechęcią do
hospicjum, „potocznie nazywanego umieralnią”.
Matka Maria Luiza Merkert zmarła w wieku 33
lat — zaraziła się wraz z jeszcze jedną siostrą tyfu-
sem podczas pielęgnacji chorych w Prudniku. Cho-
ciaż żyła i działała prawie półtora wieku temu, na-
dal może nam wskazywać, jak dzisiaj być chrześci-
janinem albo przynajmniej człowiekiem etyki. Ma-
ria Merkert i całe Jej Zgromadzenie skupiało się
wokół opieki nad ludźmi umierającymi. Wiele razy
towarzysząc przy śmierci chorego, przekonały się
o mocy modlitwy. Wzywane do umierającego, żeby
pomóc w przypadku narastających objawów choro-
bowych, stosowały oprócz leków wspólną modli-
twę. Pomagała ona zarówno choremu, jak i rodzi-
nie. Uspokajała. Wielokrotne odmawianie „Zdrowaś
Mario…” na różańcu wyciszało, łagodziło, zbliżało
i łączyło wszystkich towarzyszących zarówno z umie-
rającym, jak i ze sobą. Dochodziło do dotknięcia
tajemnicy śmierci i sacrum.
Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety istnieje od 168
lat i od samego początku temat umierania i śmier-
ci starannie pielęgnowano jako cząstkę sensu życia,
przygotowującą do przekroczenia progu, za któ-
rym odnajduje się Boga. A uwieńczeniem tego ak-
centu był „szlak życia Matki Marii Merkert”, która
postawiła na jakość życia, by wszystkim chorym
i konającym oraz ich rodzinom otworzyć przedsio-
nek nieba, który odkrywa tajemnice indywidualne-
go umierania. Maria Merkert rozpowszechniła
swoją samarytańską posługę również w Wielko-
polsce i na Kujawach, nie potrafiła wówczas od-
mówić pomocy władzom kościelnym, które wobec
epidemii w swoich parafiach były bezsilne — dla-
tego też mamy już od tylu lat szpital wraz z od-
działem onkologicznym w Poznaniu na przy Łąko-
wej i Hospicjum św. Elżbiety w Złotowie. W XXI
wieku są wśród nas specjaliści wierni przysiędze
Hipokratesa, ale też prezentujący postawę sama-
rytanki z XIX wieku — „biednej, ale wiernej chore-
mu…”. Dlatego radosnym przeżyciem dla naszego
Zgromadzenia byłoby uznanie Matki Merkert za
prekursora opieki paliatywnej na ziemiach polskich.
Na obrazkach jest przedstawiana, jak czuwa ze
świecą przy konającym chorym.
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